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Stan zdrowia Ojca św.
Pius XI zabrania wspominać o swej chorobie

Specjalny korespondent dzien­
nika „P a r is  Suir" komunikuje, ie  
papież Pius Xr i  niezwykłą w y­
trzym ałością znosi ciężką choro­
bę, a raczej szereg do legliw ości, 
które lada dzień mogą wywołać 
poważniejsze Komplikacje.

Pap ież od dawna ju ż cierpi na 
wątrobę. Ostatnio na tle atterio- 
skierozy zaostrzyły się ataki a s t 
my. Ilearoć O jciec Św ięty wygłosi 
dłuższe przemówienie, tyle razy 
astma daje się we znaki. Często 
po jaw ia ją  się zawroty giowy. Cza 
sami zdaje się, że chory zemdlał, 
gdyż odrzuca głowę na poręcz na 
Krzesła i trwa tax nieruchomo.

Pogo iszen ie  się zdrow ia Ojca 
Sw.ętego daie się zauważyć szcze­
gó ln ie j w czasie publicznych au 
d iencji Papież już nie przechodzi 
przed klęczącym i pielgrzymami,

lecz zasiada na fotelu, do którego 
zb liża ją się po kolei przybyli. M i­
mo cierpień twarz papieża zacho­
wuje wyraz pogodny i życzliwy 
uśni.ech.

Papież chodzi z trudnością, o- 
pierając oię na dwóch służących 
Lekarze zarządzili, by jezd ził w

totelu na kółkach, ale zdecydowa­
nie odmówił. N ie  lubi aby wspo 
mmano o jego  chorobie i zabra­
nia pytać się o stan swego zdro­
wia. Prowadzi cd dawny tryb ty ­
cia, jaaa jąc wyłącznie owoce, ser 
i jarzyny. M ięso spożywa bardzo 
rzadko.

Kroniki przeszłości
'Cyganeria Warszawska" Nowaczyńsk ega w Teatrze Narodowym

Jest “pecjrficzni, ci -hą aramatycz- nię krzepkich i mocnych, jakże pia­
nego talentu Nowaczyńskiego, że ma stycznych i naturalnych pos.aci. Jest
tuje on nie ludzi przede wszystkim, 
lecz epoki, a mimo to sztuki jego 
nii rozpływają się w bezbarwności

ogromną zasługą tak autora, jak i 
pełnej temperamentu i dynamiid m 
scentzacji SolsKiegt, że epokę oale-

ogolników i scnematów, ale tętnią głą dlc nas i czasem i swym chara k
gorr.cą, czerwoną krwią prawdziwe­
go życia, grają pizebogatą Uarmo-

Szaiapin w Operze
W  Teatrze  W ielkim  w  W arsza­

w ie wystąpił dwuKrotnie w ope­
rze „B orys Godunow" sławny na 
cały św iat śpiewak Teodor Szala- 
pin.

O jego  nieśm iertelnej dziś już 
niemal historycznej kreacji cara- 
Godunowa można się wyrażać je ­
dynie w superlatywach. Natchn;o-

Kalendarz Królowej Różańca Sw.
Bardzo pożyteczne wydawnictwo

Ukazał się i jest ju ż w sprzeda­
ży  Kalendarz K ró low ej Różańca 
św iętego  na rok 1937, nakładem 
Instytutu Różańcowego. Bogatą 
treść zaczerpnięta ze wszystkich 
dziedzin życia, wysoki poziom 
praktyczne wskazówki, a przede 
wszystkim bezkompromisowy Ka­
tolicko - narodowy charakter ka 
ierdarza , zjeona mu niewątpliw ie 
w ielką popularność. O to tylko 
chodzi autorom kalendarza, W 
przedm owie od wydawnictwa, 
autorzy p iszą :

„P o ra ź  p ierwszy wyda je Insty­
tu t U k i kalendarz.

Poraź pierwszy kalendarz ten 
idzie na Polskę caia, by głos ć 
chwałę i cześć Matki N a jśw iętsze j 
i zachęcać do je j umiłowanego na­
bożeństwa —  Różańca sw,

N iech  „K a lendarz K ró low ej 
Różańca Sw." słanie się prawdzi­
wym apostołem Różańca, niezbęd­
nym i praktycznym podręcznikiem 
dia wszystkich, pożądanym przy­
jacielem  każdego katolickiego do­
mu."

Kalendarz nab»ć można w  In 
3tytucie Różańcowym : Toruń, Ry­
bak! 59 Cena egzem plarza 70 gr.

Tomasz Hann
pozbawiony oby w atelstw a niemieckiego

na gra Szatapina wstraąsa bo­
wiem dc giębi. Jego mimiki, przej 
mującej dreszczem maski : jego  
twarzy nie zapomni się nigdy. 
Szalapin jest prawdziwym  tyta­
nem sceny, genialnym aKtorem, 
którego sztuka odtwórcza sięga 
najwyszych szczytów doskonało­
ści. Przeży wa on każde s łow o ; 
każdy wyraz podkreśla niezwykłą 
plastyką ruchów, nie zgryw ając 
się ani na chwilę. Cała widownia 
jest po prostu przykuta wzrokiem 
do jego  tragicznej postaci, ugina­
jące j się pod ciężaiem  wyrzutów  
sumienia i blisKiej obtędu w oba­
wie karj za popełnione ongi mor­
derstwo. Śmierć Borysa —  to jed ­
na z najsiln iejszych scen, jaką 
kiedykolwiek oglądano w teatrze.

Publiczność przyjm owała Teo­
dora Szalapina ow acyjn ie : n ieb y ­
ło końca brawom i powszechne­
mu entuzjazm owi. W ielk i arty­
sta dziękował wzruszony za tak 
gorące przyjęcie i rzucił na salę 
okrzyk: „N iech  ży je  przepiękna 
Polska", nagrodzony nową fa lą  
oklasków. Ze powiedział on rów­
nież swój ponowny przyjazd do 
Poiski i dalsze występy w operze.

Z  s a l i  f o f t c e t f o o t e /

terem Miotali nam tak przybliżyć, 
tak uprzystępnić, abyśmy mogli 
wezuc się nieomal ze współuczestni­
kami beztroskich hulanek i tęsknot

deKlamacji rozblysnic nagła nąjgięb 
szyni wzrzuszeniem melodią śpiewane 
go półgłosem mazurka Dąbrowskie­
go, powieje mroźną grozą śledztwa 1 
aresztowań, Momeu-ty te niezwykle 
mocne wiuśme przez swe zciszenie 1 
dyskrecję to szczytowe sceny dra­
matu.

Jest to jednak tyłkc w*m?trxny, 
pouskórny nurt sztuki. Na sewnątr*

seidecznych bujntj, młodej, troszkę perli się on„ żywiołowym, aiepoha#
pozującej cyganetii warszawsk.ej.

Pormainie rzecz biorąc, głównym 
bohaterem jest tu malarz Kamil. Jo 
go rosterki wewnętrzne stanowią 
wiaściwą os diamatyczną. To wszyst

W  zw iązku z ty tr  pragnę poru ­
szyć pew ną skandaliczn ą  sp raw ę 
zaKuhsow ą b za lap in  zosta ł zaan- ( 
gażowany do W arszawy prze 1właściwi,J
agenta. koncertowego In  'aela | Którei in>n ia  wymieniać nawet gło-
Orenszteii.a, Który z w łaściwą 
swojej rasie przedsiębiorczością

m wan; n humorem, który tuza siu 
ponryć wszystko— uieuę, zawody ma 
pokoje, nawet najgłębsze tęsknoty. 
Szukać należy go przede wszystkim 
w mistrzowskim rysunku stad,

ko jedr.ak nie jest ważne. Chodzi tu | jakżeż prawuziwych i cham .tsrysi;
tylko i jedynie o Polskę,

sno w sztuce nie wolno. Ten arcywe 
soły utwór jest w gruncie rzeczy 
dziełem głęboko tragicznym, w któ­
rym duch zbiorowość, gnie uę i la­
mie, kanaje i słabnie wśród nurtu-

powyprzeuawał wszystgie ' m ie j­
sca zarezerwowane dla prasy 
I rzez dyrekcję Opery. W  rezu lta­
cie tych w y b r y k i  oprawozdaw- ^ c>-ch dokuł‘ grzecznych P*idów
cy muzyczni skazani zostali albo 
na stanie w  przejściu, albo też, 
wciśnięci w kąt bocznych miejsc, 
mogli dojrzeć jedyn ie fragm enty 
gry  na scenie.

N iew ątp liw ie  dyrekcja Opery 
warszawskiej, o ile w ogóle jesz­
cze będzie m iała zamiar Dodp.sać 
kiedykolwiek umowę z I. Oren- 
szteinem, zastrzeże z całą star ow­
czo ścią odpowiednie m iejsca dla 
nrasy. Pozostawianie Krytyków 
muzycznych na w ątp liw e wyniki 
„uprzejm ości" ruchliwego itn - 
pressaria j6st zupełnie niedo­
puszczalne.

Wymowa przytoczonych faktów  
jest tak oczywista, te  nie wyma­
ga żadnych komentarzy.

M ichał Kondracki

B E R l IN . 4. 12. N a podstawie 
wydanego dziś dekretu szereg oby 
w ateli Rzeszy, przebywających na 
em igracji, zostało pozbawionych 
praw  obywatelstwa. N a  kiście 
znajdu ją się działacze, literaci, 
dziennikarze i publicyści, którzy 
odegra li doniosłą rolę w tyciu  pu­
blicznym Rzeszy weimarskiej.

Obywatelstwa pozbawiono mię 
dzy innymi Tomasza Manna, lau­
reata nagrody Nobla z  t .  1929 
(b ra t Tomasza Manna — Henryk 
Mann, syn jego  Klaus oraz córka

U lryka ju ż dawniej zostali po­
zbawieni obyw atelstw a ), Rudolfa 
Oldena, adwokata oraz b. redak­
tora „B erliner Tagcb la tt u", Karl 
Ouena, pisarza komunistycznego, 
b. współpracownika „F ran k fu rter 
Zeitung" i „B erlin er Tageb la tt", 
Karola Schreinera, współpracow­
nika, wydawanego przez Ottona 
Straaaera w Pradze czasopisma 
antyhitlerowskiego, W ilh Soll- 
mana, wybitnego socjaldem okra­
tę, b m inistra spraw wewnętrz­
nych w gabinecie Stresemanna.

O l g i e r d  Straszyński
dyrygow ał V koncertem Ormuzu

Dominikanka - rostauka
ofiarą katów  z Kremla

Z Moskwy donoszą, że w  oMa- 
w ionym  w ię - : 'niu na Butyrkach 
zmarła matka Katarzyna Abriko- 
sowa, dawna przełożona S. S. Do- 
miniKanek w Rosji.

W  posępnej h istorii katolicyzmu 
rosyjsk iego zm arła była ' ą z 
najp iękniejszych staci, postaci 
na m iarę zamordowanego w 1923 
Polaka, ks. Budkiewicza. Polityką 
nie za jm ow r’ się n igdy —  minio 
to ju ż w L923 r. w in 'z e  sowieckie 
skazały ją  na 10 lat ciężkiego 
w ięz ien ia ; po odbyciu te j kary w 
całości, znalazła się na swobodzie 
za ledw ie ia  par- m iesięcy. N ie 
tylko wśród Katolików, aie wśród

sztrrk ich  mas rosyjskich, nawet 
niew ierzących, z którym i się s tv -1 
kala, już za życia c r s z y ła  się o- 
pinią św iętości i bohaterstwa.

Zamęcron’ - te j św iątob liw ej 
n iew iasty raz je s zc .-  wskazuje, 
żs stosunek bolszewizmu do w ol­
ności e lig i jest jednym  ze s+'>- 
łych elem -ntów  jego  polityki, bar­
dziej niż polityka gospcd'--~-'\ 
czy zagraniczna. Pod tym wzglę* 
dem nie ma różnicy między Rosją 
Lenina i Dzierżyńskiego, a Rosją 
Stalina, Jeżowa, fox-trotu, „so­
w ieckiego patriotyzm u" i prowo- 
katorskieb procesów „trock i­
stów ".

V koncert Ormuzu, będący jeano- 
cześn e 155 audycją Stowarzyszenia 
Miłośników Dawnej Muzyki, zgroma­
dzi! w sali Konserwatorium liczną pu 
bl czność. Wykonanie programu spo­
czywało w ręicacn miodego kapelmi­
strza Olgierda Straszyńskiego, znane 
go ze swojej sumienności, najlepszych 
chęci i solidnej muzykalności. Powi 
iwen on dyrygować częściej, praktyka 
kapeim.strzowska dla młodego dyry­
genta jest kardynalnym warunk rat je­
go pomyślnego rozwóju. Straszynsk 
0| -anowal program jak móg) najdo­
kładniej: należyte przygotowanie
utworów znać byio w każdym szcze­
góle i w każdym ruchu. „Concerto 
musicale” Toredego (1-sze wykona 
me! autor zmarł w 1708 r.) i „Concer­
to grosso” Geumianiego trówmeż 
lsze wykonanie, autor zmarł w 1762 
r ) , odegrane zostało przez kameralną 
orkiestrę (smyczkową) z wlaśc wym 
tozmachem i z należytym poczucien 
stylu, jak również i znakomita „Sym 
fonia koncertująca" J. Chr. Bacha 
(także 1-sze wykonaniei autor zmarł 
w 1782 r.), D zd a  dawnych mistrzów 
zdają się bobrze odpowiadać mdywi- 
duainości Straszyńsk ego, wskazanem 
by jednak było, aby swe zaintereso­
wania rozszerzył on równeż i na 
utwory orkiestrowe współczesnej do­

by. Znalazłby tam bardzo wdzięczne
1 szerokie pole do pop.su: pierwsze 
wykonania dziel żyjących kompozy­
torów posiadają me mniejszą silę 
atrakcyjną, niż odtwarzane kompozy­
cje z w. XV II ł X V III.

Psalm 42 H. Schiliza wykonał blauo
2 głosowy chór żeński prof. Kozłow­
skiej wraz z ork estra poa dyrekcję 
B. Rutkowskiego, który zmontował 
calośc trochę pc amatorsku. Muzyka 
Scniit7a to jednak n e  audycja „Cala 
Polska śpiewa" i wymaga nieco po 
ważniejszych kwalifikacyj artystycz­
nych.

Koncert na rortepian i orkiestrę J. 
S, Bacha (bęaący transkrypcją auto­
ra z koncertu skrzypcowego) w inter­
pretacji p. Le-.ickiego, wypad! do­
brze. W  drugej części tego koncertu 
daje się najbardziej odczuć, że myśl 
muzyczna twórcy n e była p-zezna 
czona na fortepian. Styl dzieł Bacha 
,est i tak niezmiernie trudny i właści­
we odtwarzanie jego arcynatchmonej 
muzyki staie się udziałem tylko n.e- 
iicznyrh, wybitnie muzykalnych wy­
konawców. Zarówno Lew.ecki, jako 
solista, tak i Straszyński w roli dyry­
genta - akompaniatora, okazali się na 
właściwym poz omie dla zrozumienia 
i Odczucia interpretowanego dzieła.

.i u. I ; _  M . K .

ideaMzmu Damięckiego i, świtające­
go już nieśmiało pozytywizmu.

W ciężkiej atmosferze paskiewi- 
czowskiej Warszawy duszno jest 
mi^aym duchom, pragnącym gwobo 
dy i piękna. O tej „która spoczywa 
w letargu" mówić można tylko szep­
tem, wznoszą więc toast na cześć 
„po...ezji“ , bo sztuka jest jeayną 
dziedziną, gdzie ich osobowość może 
się swobodnie i bujnie rozwijać Jest 
wp-awdzie nieraz nieco ekstrawa­
gancka owa poezja, owiana smętną 
meiodią szopenowską, zbyt często 
służy za pokrywkę pustki wewnętrz­
nej i lenistwa duchowego, ale jest 
zawsze do głębi szczera i ma mocną 
intencję służenia ogółowi. W pośród 
powodzi banalnego frazesu i pustej

cznych, jakby uwoyótcześnionych. a  
jednak głęboko prawdziwych dh ów* 
czesnyoh czasów. Tkw i w nich nie­
pospolita vis comica, przemawiając* 
bezpośrednio do Widzów i nie pozwa­
lająca im się ograniczyć do roli 
chłoanego obserwatora i krytyka  

Oczywiście wszystkie > wartości 
sztuk mogły być uwydatnione tylko 
przy tas koncertowej grze całego ze* 
społu, jakie j byiiśmy świadkami. 
Każdy najdrobniejszy szczegół opra­
cowany był z najwyższą precyzyjne#* 
ścią f siłą wymowy, i jednocześnie 
bez skazy. lo  też żywa reakcja pu­
bliczności, oklaskującej najlepsze 
momenty przy podniesionej kurtyam. 
zdaje się wróżyć „Cyganerii" dług! 
żywot na deskach Teatru Narodowe­
go. « ,

Chcąc wyn..emć najlep itj Zagram, 
role, należaioby właściwie przepisać 
cały program. Zanotujmy tu tylko  
nieporównaną kreację W ęgrzyn* (Ze  
non), Kumakowicza (Jorgoniusz) i z 
drugoplanowych . postaci przepyszw  
go pana Klepackiego. A , Kr-

Pr^F- umeratą A B C
zamawiać m ożna:

osobiście  (ub p isem nie w  K an torze  A B C  —  A le je  Jerozolim * 
akie 3a .

te le fo n iczn ie  72733

W p łatę  p ren u m eraty  u sku teczn iać  m ożna: 

osobiście  w K an torze  ABC a i. Je ro z o lim sk ie  3& 

przekazem  rozrachunkow ym  d rukow anym  w  a B C  w  d n iach  1 ,  t  
i  ostatn iego  każdego m iesiąca, 

przekazem  pocztowym  pud ad resem  K a n to ru  A B C . 
b lankietem  P . K  C. N r . '23400, 

p rze* rozm »sicielkę (za p okw ito w an iem ). r.

P ren u m erata  A B C  kosztu je  m iesięczn ie :

* 1. 2 .30 ber. prem ii, z ł 3.3C z p rem ia (dzie li S iem d ew iczry , 

D o ręczan ie  p renum eraty  od byw a s ię :

w  W arszaw ie  przez roznosicie lk i —  (n a jp ó źn ie j ao  gOdz. 7.30 j*  
n a  p ro w in c ji pocztą lub przez Ekspozytury,

Odcięty brat sjamski
zaczyna nowe życie

Pisma, am erykańskie  piszą o 
m ezwyKle rzad k ie j operac ji, do­
konanej w  N ow ym  Jorku . Jeden  
ze sjam skich braci G udina w  
ch o io w ał na tę d i iie  płuc i 
zm arł. B U źn.ak ro s ił tru p a  przez  
pa>*ę dr i, y. reszcie dokonan: ryzy ­
kow nej op erac ji, k tó ra  pow iodła  
się znaKom icie. S im p lic io  G oaina  
odbyw a obecnie okres rekonw a­
lescencji w  jednym  ze s zn ita li 
now ojorskich ,

Po w yzd ro w ien iu  będzie on

musiał dosłownie zacząć życie na 
nowo Po śm ierci brata stracił oń 
wszelkie źródia utrzymania. Po­
nadto S im p'icio, który obecnie 
już liczy 28 lat, będzie musiał u- 
czyć się chodzić. Był on zrośnię­
ty re swym ' "em w  krzyżu. 0 -  
baj bracia s ta l: byli obróceni do 
siebie tyłem. Zm arły szedł na- 
rzód, a S im plicio co fa ł się tyieta 
I f *  rak. Obaj b liźn iacy byli żo­
naci.

9 C u m q x  s o a m c U

* W  now ym  ioka!u
N ow y sklep miano uruchomić 

w nowym pięciopiętrowym  gm a­
chu. Przed domem był klomb i ro­
sły młode brzózki. K ierow nik  
przyszłego sklepu chodził po loka 
lu i gn iewnie m ruczał: „W szyst 
ko na nic, wszystko na n ic !"

—  A le  o co towarzyszowi w ła­
ściw ie chodzi! —  zdziw ił się je ­
den z członków Komisji. —  Zdaje 
się wszystko według ostatniego 
słow'a techniki. Patrzcie, ile  świa 
tła. pow ietrza !

—  Cóz mi po św ietle, cóż mi 
po pow ietrzu ! N ie światłem , nie 
powietrz-.m człow iek ż y je l

W yszedł na próg sklepu i zno 
wu smutnie pokiwał głową.

—  Ale jak  oni domy budują! 
W cale nie biorą pod uwagę, że 
tu będzie sklep!

N ag le  odwracając się do wnę 
trza, zaw ołał:

—  A  gdzież jest podwórze?
—  Poco podwórze, przecie pan 

w idzisz jak i piękny klomb znajdu 
je  się przed domem.

—  Cóz mi po klombie, czy na 
nim mam ustawiać ogon k i! Sklep 
otw iera ją  a nie ma m iejsca dla 
ogonka. T eż  architektom/1

D rzw i
Szefa bali się wszyscy podw ład­

ni, dosłownie drżeli przed nim 
Rozmca między wyższymi sc niż­
szymi urzędnikami polegała na 
tym jedynie, że w ielcy miełi maie 
dreszcze, a mali m ieli w ielk ie dre­
szcze. W łaściw ie i sam szef bj’ ł 
czasami z siebie niezadowolony, 
uświadamiając sobie, że był zbyt 
bn n a ln y ; ałe odzwyczaić się od 
tego nie mógł. Jeszcze bardziej 
oburzało go tchórzostwo pod­
władnych.

—  Też typki —  myślał czasami. 
—  Choćby który z nich kiedy 
stuknął drzw iam i!

Gdy raz tak myślał, do gabine­
tu jego wszedł jakiś drobny kan­
celista i pospiesznie pow iedział:

—  Chciałbym, towarzyszu sze­
fie, poprosić o urlop miesiąc 
wcześniej. Mam już delegację.

—  D elegacja  nic mnie me ob­
chodź’- Kolejność urlopów ustalo­
na została w  grudniu. Dowidze­
nia !

„U sta lona" —  pomyślał ze zło­
ścią kancelista. —  „Sam pewnie 
już ze dwa razy jeźd ził do Kry- 
mu -

„O b u rzy  s;§, czy ni< oburzy. E ,

chyba n ie !"  —  m yśla ł szef —  „A | 
przecie delegacja cj przepadnie, 
ach ty , d u rn iu !"  I

—  No, w ięc co? —  spytaj kan­
celista, patrząc w okno.

—  No więc n ic ! Rozmowa skoń­
czona! D ow idzen ia!

Kancelista wyszedł i  gabinetu 
i tak trzasnął drzw iam 1, że w po­
koju wszystkie przedmioty zatań­
czyły.

—  Słuchaj pan! —  krzyknął 
szef. — Dawai pan to podanie, ze­
zwalam. —  I dodał: —  Trzeba być 
odważniejszym , niezależnym, bar- 
dza dobrze zrobiłeś pan, że trza­
snąłeś drzw iam i. Tak właśnie na­
le ża ło ..

—  P r z e p r a s z a m  b a rd zo , fco n ie  
ja...

—  A  któż?
—  P rzec iąg  —  i biorąc zezwole­

nie kancelista wysunął s.ę ci­
chutko, ostrożn ie zamykając za 
sobą drzwi.

Schody s taw y
Szef biura był próżniakiem, lu­

b ił pochlebców, ale do pracy z ja ­
w iał się o godzin ie przepisowej 
Najw iększym  mistrzem od po­
chlebstw był niejaki Kiszkin
Kiszkin z jaw ia ł się do biura jed ­
nocześnie z szefem  i b^egł obok 
niego po schedach, wyprzedzając 
go o kilka stopni, o ile  rzeer 
działa się wiosną.

■— Co to, M ikołaju P io trow i­
czu, nawet my, luazie starzy już, 
pana prześcigamy. N iechże pan 
się czemprędzoj zwoln, na urlop, 
nie wolno tak zapracowywać się.

S ze f stawał i trzym ając się za 
poręcz schodów m ów ił:

—  Masz rację, K iszkin, Drzepra 
cowalem  się

Z góry  odpownadał K iszkin :
—  W yg ląd  pan ma zmęczony. I  

bez kutnisji nie ulega żadnej w ąt­
p liwości.

S ze f wkrótce brał urlop i w y je ­
żdżał. W  gabinecie zapanowywa- 
ła cisza, nikt już tam nie prze­
w racał gazet. Potem w racał je ­
szcze zdrowszy i leniwszy. Teraz 
ro le  zm ieniały się. Wchodząc po 
schodach z naczelnikiem, K isz 
kin przyzostawał parę stopni ni­
żej i wołał wśiad za swoim 
zw ierzchn kiem :

—  Teraz pana nde dopędzić.
  Dobrze wyglądam ?
—  Świetnie. K iew  z mlekiem 

Pan by teraL... —  i mrugał zna­
cząco.

—  Teraz ty  powinieneś w y je ­
chać —  mówił szef

—  N ie  moja kolejka —  smutnie 
odpowiadał K  szkin. —  Ja dopie­
ro w listopadzie.

—  Pojedziesz teraz, inni pocze- 
kają

I .Kiszkin wyjechał Powrócił, 
szybko w b ie tł <lo przedsionka i

spostrzegłszy szefa przy scho- 
aaoh zawołał wesoło:

—  No kto teraz kogo dogoni, 
M ikołaju Piotrow iczu

—  A  poco —  machnął rękft 
szef. —  W indę poprawili.

—  W in dę? ! — krzyknął K is z ­
kin.

—  Tak.
Jadąc do góry  windą, K iszkin 

smutnie zam yślił s ię :
„Czem  teraz go wziąć? No, 

czem? E, chyba coś wym yślę".

Poś i ie r i
Pociąg na tej stacji stał 8 m i­

nut. Pasażerowie wybiegali na 
peron i pędzili dc bufetu. Tu o- 
czekiwaly na nich przykryte tale­
rzami kapuśniak i kotlety. Chwy­
tali czemorędzej za łyżki, ale już 
po paru chwuacb łyżka wolniej 
podnosiła się do ust.

—  Diabli w iedzą co tak iego! —  
wołali z oburzeniem odsuwając 
fi le r z e  ; dłubiąc widelcam i w  ko­
tletach. —  Kapuśniak zupełnie 
nie nadaje się do jedzen ia !

—  Kotlety  za słone!
—  W  musztardzie muchy!
Bufetowy nie słuchając narze­

kań, sprzedawał dalej starożytne 
kanapki i krążki przekopconej na 
siońou kielabsy. W ygrażając mu 
pięściami, z zaciśniętą w nich 
resztą, pąoażermyio wyki-z/ki- 
w a li;

—  Plom bowany ząb złnmaiem
0 pański sur.

—  Proszę dać książkę zazaled.
—  Bardzo proszę —  bu fetow y 

sięgał do biurka i powoli wydo­
bywał siamtąa księgę. Zaledwie 
pasażer zdążył ! napisać: „Ja  
ch...“  —  albo: „Ja chcia..." —  kia 
dy rozlega ) się drugi dzwonek.1 
Tego  bufetowego pasażerowie 
k lęli jeszcze przez dwie stacje.

—  Jeszcze ruDla reszty nie do­
da ł!

—  Cóż człow iek poradzi w  ta­
kim pośpiechu!

Pewnego razu jak iś pasażer o- 
trzym ał n? minutę księgę zażaleń
1 zdążył napisać w niej półtora 
wiansza, poczem ścigany prze* 
muchy pobiegł do wagonu. T ęg i 
bufetowy za jrza ł do księgi. 
U jrza ł tam ja g ie ł  niewyraźne 
znaki.

—  Chyba po tatarskąnam achał,
—  Ależ, panowie, tu cos za- 

stenografowano, chwileczkę, cnw i 
leczkę, ja  kiedyś uczyłem się ste­
nogra fii.

I  zaczął odczytywać owe półto­
ra w iersza Było w  nich wszyst­
ko, i o zepsutym kapuśniaku i o 
muchach w musztardzie i o ka­
miennym serze

Tłusty bu fetowy z przeraże­
niem patrzał na te półtora w ie r­
sza, bojąc się aby nie wyczytano 

v tam jeszcze czągo.


